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P O Ś W I Ę C O N Y
SPRAWOM KULTURALNO-OŚW IATOW YM, SPOŁECZNYM  I GOSPODARCZYM

A dres redakcji i ad m in istracji: Prof. S tan isław  W iśniewski, D ęb ica .

Po zgonie ś .  p. Ministra Bronisława Pierackiego.
Tragiczna śmierć śp. Ministra Spraw We- 

wnęirziiych Bronisława Pierackiego wstrzą­
snęła do głębi sumieniem całego społeczeń­
stwa, okrywając je smutkiem i żałobą.

Zbrodnicza ręka przecięła nić życia Żoł- 
nierza-Bohatera i Męża Stanu, który całe 
swe życie poświęcił służbie Państwa. Padł 
on, jak na żołnierza przystało, na wyzna­
czonym posterunku.

W całej Polsce odbyły się na wieść o 
krwawej zbrodni spontaniczne manifestacje 
społeczeństwa, w  których dato ono wyraz 
uczuciom żalu i oburzenia. Na zebraniach ku 
czci Zmarłego napiętnowali wszyscy obywa­
tele ohydny czyn.

Nie znamy sprawcy haniebnej zbrodni. Nie 
wiemy więc, z jakiego środowiska wyszedł 
zbrodniarz. Jednak za zbrodnię odpowie­
dzialne są te sfery, które rozpętały w ostat­
nich czasach niesłychaną walkę partyjną, sie­

jąc zamęt i nienawiść wśród społeczeństwa. 
Sfery te, operujące najskrainiejszemi argu­
mentami demagogicznemi, uważające gwałt 
i teror za narzędzia walki, odpowiedzialne są 
moralnie za zrodnię. Dzięki nim tylko w y­
tworzyć się mogła atmosfera, która włożyła  
skrytobójcy broń do ręki.

Jeżeli całe społeczeństwo piętnuje zbrod­
niczy czyn, który położył kres życiu Najlep­
szego Syna Ojczyzny, tembardziej musi na­
piętnować niesłychane rozpasanie metod 
wałki u tych elementów, które rozsadzają 
jedność Państwa i które wytworzyły atmo­
sferę teroru. ,

To też z ulgą przyjęło społeczeństwo za­
rządzenie Rządu, występujące bezwzględnie 
przeciw tym wszystkim, którzy szerzą za­
męt i zagrażają spokojowi i bezpieczeństwu 
Państwa, gdyż czas położyć wreszcie tamę 
ich szkodliwe! działalności.

Jeszcze o wyborach do Rady miejskiej.
W ybory  do R ad y  M iejskiej, a raczej ich w y­

nik, były tak  w ażkim  m om entem  w  życiu n a ­
szego  m iasta, okazały  się tak  brzem ienne 
w skutkach , że koniecznem  jest szczegółow e 
skreślen ie ich p rzeb iegu , jak  rów nież om ów ie­
nie stosunków , jak ie  p anow ały  w  m ieście p rzed ­
tem . S tosunki te  bow iem  stanow ią tło, bez 
p rzedstaw ien ia którego obraz w yborów  nie w y­
szed łby  w yraźnie, a w ynik ich, druzgocący dla 
pew nych  osób, m ógłby się w ydać przypadkiem , 
a nie logiczną konsekw encją tego stanu  rzeczy, 
jaki dzięki w łaśn ie tym  osobom  w ytw orzył się 
w  naszem  m ieście.

P ostaram y  się więc przedstaw ić  z całą  ob ­
iek tyw nością i bezstronnością  zarów no te  s to ­
sunki, jak  i sam  przebieg  jw yborów . O d  kilku 
la t w  m ieście naszem  p an o w ała  n ieznośna a t­
m osfera, w  której nie m ogło się rozw ijać n o r­
m alne życie publiczne i społeczne. P ew na g rupka 
osób, opanow aw szy  w p o d stęp n y  sposób M a­
g istrat i k ilka pow ażniejszych organizacyj, s ta ­
ra ła  się narzucić sw ą w olę w iększości obyw ateli.
Jak  zaś ich rządy  w yglądały , w iem y dobrze. 
W szędzie szły za nim i zam ęt, dezorganizacja, 
braki kasow e i t. d. S p raw a kaloryferów  w Szko­
le Ż eńskiej, d o staw a desek  na  budow ę tej szko­
ły, K om itet R odzicielski, K asa S tefczyka — to 
skrom ny i m ew yczerpujący  w szystkich  spraw  
w ianuszek  ich działalności. Z uchw alstw o  ich 
nie m iało granic. Z d aw ało  się im, że m ogą robić 
bezk arn ie  w szystko, że im w szystko  wolno. 
D zięki sw ym  w pływ om  i n iesłychanej bezczel

ności potrafili do czasu utrzym ać w sw ych rę ­
kach  rządy  w m ieście.

M istrze w przekręcaniu  fak tów  i fałszow aniu 
p raw d y  sugerow ali w ładze, że m ają w pływ y 
w społeczeństw ie, społeczeństw o zaś tum anili 
sw em i rzekom em i w pływ am i u w ładz. Był to 
sprytnie i z finezją obm yślany szantaż na dw ie 
strony. Na rzeczow ą krytykę, n ie m ając żadnych 
argum entów  na odparcie  staw ianych  im zarzu­
tów, odpow iadali szkalow aniem  sw ych przeci­
w ników , aby  ich odstręczyć od w glądu w swe 
n ieczyste sp raw ki i uwolnić się od krytyki.

S po łeczeństw o  nasze zaczęło jed n ak  p rze­
zierać na  oczy i dom agać się oczyszczenia s to ­
sunków . T o  zaś n astąp ić  m ogło ty lko w drodze 
wyborów , w  których m ogłaby się objaw ić w ola 
społeczeństw a i k tó reby  w prow adziły  do zarządu 
m iasta  ludzi uczciw ych i zdolnych do tw órczej 
pracy. T e, z tak iem  upragn ien iem  przez oby­
w ateli w yg lądane w ybory, odby ły  się w reszcie 
dn ia 27 m aja b. r.

M afja dęb icka uw ażała  je za w alną batalję 
o rządy  w  m ieście i o sw e w pływ y i p o s tan o ­
w iła je w ygrać i zm iażdżyć — jak  się jej p rzed ­
staw iciele w yrażali — sw ych przeciw ników . 
T rzeb a  przyznać, że nie szczędzili trudów  i za ­
biegów , aby cel swój osiągnąć.

W iedzieli dobrze, że nie m ogą liczyć na  p o ­
parcie  spo łeczeństw a polskiego, zaw arli w ięc 
sojusz z żydam i, k tó rzy  za sw e poparcie  o trzy­
m ali 5 m an d ató w  do rady  m iejskiej. A by zaś 
żydow skie głosy n ie zm arnow ały  się, dzięki

sw ym  w pływ om  przeprow adzili podzia ł m iasta 
na  dw a okręgi, skup ia jąc  w  jednym  z nich p o ­
nad  tysiąc dw ieście żydów . Nic im to w p raw ­
dzie nie pom ogło, gdyż żydzi i tak  ich zdradzili, 
w każdym  razie jed n ak  chęci mieli dobre. O b ­
sadzili swym i ludźm i taki delikatny  instrum ent 
w ork iestrze wyborczej, jak  K om isje W yborcze. 
Sięgnęli do lam usa austrjackich m etod  w ybór 
czych i zastosow ali daw no w ypróbow ane śro d ­
ki, po legające na  zastraszaniu  chw iejnych, roz­
siew aniu  fałszyw ych i dezorjen tu jących  pogłosek  
i t. d. M enerzy mafji z gęstem i m inam i, hardo  
i buńczucznie wychodzili po długich naradach  
z alkoholodajnej siacji w yborczej u p. O . i p rze ­
pow iadali pogrom  przeciw ników .

N a szczęście dla m iasta i obyw ateli, w ynik 
w yborów  przekreślił ich zahiegi, gdyż ponieśli 
zupełną klęskę, k tó ra najpełniej w yraża się w cy 
frow em  zestaw ieniu:

W  nadzw yczajnem  w ydaniu  z dnia 3 czer­
w ca podaliśm y ilość głosów , jak ie  pad ły  na  p o ­
szczególnych kandyda tów , dzisiaj p rzedstaw iam y 
szczegółow e zestaw ienie w edług  obw odów .

O kręg  II. O bw ód 1: otrzym ali: ks. Kotfis 520 
głosów , prof. S taroń  M ichał 1477, R óżak  S tan i­
sław  398, G oldm an  A b rah am  578, mr. N iem iec 
Stanisław  1218, K lam ut Kazim ierz 216, G riinspan 
Szym on 777, K am iński K arol 285 B erger R o ­
bert 635, W id ersp an  Ism ael 715, O suchow ski 
M arceli 394, K udłaty  Juljan 202, S topa  Emil 116, 
S tefan  W ład y sław 401, dyr. Sadow ski F ranciszek  
849, R osenberg  M ojżesz 631, Stasicki A nton i 225, 
Sam sonow icz M ichał 500, M azur W ładysław  78, 
T au b  H irsch 746, inż. Z ieliński W ładysław  854.

O bw ód  2. o trzym ali: ks. Kotfis Błażej 431 
głosów , prof. S taroń  M ichał 798, R óżak  S tan i­
sław  312, G oldm an  A braham  690, m r. N iem iec 
S tanisław  776, K lam ut K azim ierz 177, G riinspan 
Szym on 789, K am iński K arol 227, Berger R o ­
bert 441, W iderspan  Ism ael 772, O suchow ski 
M arceli 330, K udłaty  Juljan 165, S topa Emil 98, 
S tefan  W ładysław  355, dyr. Sadow ski F ranci­
szek 342, R osenberg  M ojżesz 654, S tasicki A n ­
toni 142, Sam sonow icz M ichał 564, M azur W ła ­
dysław  36, T au b  H irsch 740, inż. Z ieliński 
W ładysław  656.

O bw ód 3. o trzym ali: ks. Kotfis Błażej 325 
głosów, prof. S taroń  M ichał 761, R óżak  S tan i­
sław  282, G oldm an  A b rah am  257, mr. N iem iec 
S tanisław  728, K lam ut [Kazimierz 238, G riinspan  
Szym on 280, K am iński K arol 240, Berger R obert 
419, W iderspan  Ism ael 334, O suchow ski M ar­
celi 278, K udłaty  Juljan 203, S topa Emil 168, 
S tefan  W ład y sław  267, dyr. S adow ski F ranciszek 
262, R osenberg  M ojżesz 270, Stasicki A nton i 178, 
Sam sonow icz M ichał 382, M azur W ładysław  107, 
T au b  H irsch 238, inż. Z ieliński W ładysław  614.

Cyfry te nie w ym agają kom entarzy , gdyż 
m ów ią sam e za siebie. T u  nie m ożna m ów ić o 
p rzypadkow em  zw ycięstw ie, gdyż kandydaci 
nasi przeszli w iększością nie kilku czy k ilku­
dziesięciu głosów , ale nadw yżki głosów  idą  
w tysiące. D w aj kandydaci prof. S taroń  i m r. 
N iem iec otrzym ali w jednym  tylko obw odzie 
1, w ięcej głosów , aniżeli po trzeba na  m andat.



Pierw szy  z nich bow iem  otrzym ał w obw odzie 
p ierw szym  1477 głosów, d rag i 1218, podczas gdy 
czołow y k an d y d a t ks. K otfis [otrzym ał ogółem  
w e w szystk ich  obw odach  1276 głosów , a drugi 
ich ‘kan d y d a t p. S tefan, k tóry  zdołał przejść, 
uzyskał za ledw ie 1023 głosy.

Jeżeli chodzi o O kręg  II., na ogólną ilość 
g łosów  28,142, kan d y d aci nasi otrzym ali 12.274 
głosy, czyli 950 w yborców  Polaków  oddało  gło­
sy  na  nas, podczas gdy ks. K otfis et consortes 
otrzym ali po odliczeniu 900 k artek  żydow skich, 
za ledw ie około 300 k artek  od katolików . A  je ­
żeli w eźm iem y p od  uw agę, że z tych  J300 k a r­
tek  polskich po łow a pochodziła od kandydatów  
i ich rodzin, to  w idzim y, jaką  w ielką ilością 
zw olenników  rozporządza w m ieście ks. Kotfis 
* tow arzysze. Nie lepiej w y p ad ł w ynik w y b o ­
rów  w I. O kręgu, w  k tórym  p rzep ad ł naw et ks. 
K opernicki.

T o  też znając nastro je  spo łeczeństw a i w i­
dząc sw e beznadziejne położenie, aby ra tow ać 
się, p rzech o d zą  w perfidji sam ych siebie. Jak 
się ostatn io  dow iedzieliśm y, rzucili u m iarodaj­
nych czynników  now e kalum nie na naszych 
przedstaw icieli. W ystąp ili m ianow icie zzarzu tem , 
że nasi kan d y d aci przeszli głosam i piastow ców . 
Jest to fałsz i n iesłychane oszczerstw o. W iem y 
dobrze, ilu jest w naszem  m ieście p iastow ców , 
a m ożnaby ich policzyć na  palcach  jednej ręki.

N atom iast m usim y zaznaczyć, że O kręg  w y­
borczy pierw szy, z k tórego  nie k andydow ał ż a ­
den  z naszych przedstaw icieli, sk ład a  się z lu d ­
ności w iejskiej i tam  prędzej m ożnaby się tych 
p iastow ców  doszukać. Poniew aż jed n ak  głosy 
ich p ad ły  n a  k an d y d a tó w  nie z naszego o d ła ­
m u — m ilczy się o tern dyskre tn ie .

M usim y stw ierdzić ta k ż e , że nie g losow ały 
na  naszą  listę elem enty  w yw rotow e.

O szczerczy zarzut o g losach piastow ców  jest 
sam  przez się perfidny i kłam liw y. Perfid ja  
m afji w ystępu je  jeszcze jaskraw iej w p o ró w n a­
niu z drugiem  oszczerstw em , z jak iem  w ystąpili 
p rzed  w yboram i, chcąc sobie zapew nić głosy 
tych w łaśnie „p iastow ców ". P rzedstaw iciele  
mafji udali się w ów czas do k an d y d a tó w  „Z je­
dnoczen ia  C hrześcijańsko — G ospodarczego" i 
w m aw iali w  n ich , że m yśm y utrącili ich listę, 
w obec czego pow inni g łosow ać na nich. K tóż 
w ięc zab iegał o głosy „p iastow ców ", używ ając 
do tego fałszu i p o d stęp u ?  I ci w łaśnie kłam cy 
i oszczercy po trafią  przekręcać dzisiaj znane 
w szystk im  fakta. Jest to bezgran iczna zaiste 
bezczelność , na k tó rą zdobyć się m ogą tylko 
indyw idua w yp ran e  z w szelkiego w stydu.

M afja m im o dotkliw ej nauczki, jak ą  otrzy 
m ała  przy w yborach, nie chce dać za w ygraną 
i w niosła przeciw  w yborom  pro test, aby odw lec 
u konsty tuow anie się R ad y  M iejskiej i zapew nić 
dr. N agaw ieckiem u pob ieran ie jeszcze przez 
kilka m iesięcy poborów  z funduszów  m iejskich.

Z arzu ty  podn iesione w  pro teście są, jak  to 
się m ożna było po nich spodziew ać, b ezsen ­
sow ne i kłam liw e. G łów nym  zarzutem  jest tw ier­
dzenie, że lista k an d y d a tó w  była podp isyw ana 
p rzez w yborców  in bianco. Jeżeli tak  było, to 
pow oływ anie się w łaśnie na to  jest bezgram cz- 
nem  łajdactw em . Przecież w iadom o pow szech­
nie, że podpisy  p od  listą k an d y d a tó w  i podpisy  
p od  p ro testem  zbierała jedna i ta sam a osoba. 
N asuw a się więc przypuszczen ie , że zbierający 
p odp isy  pod  listą dążył zgóry z ca łą  św iad o ­
m ością do un iew ażn ien ia w yborów , skoro  nie 
d opełn ił w arunku, przew idzianego regulam inem  
w yborczym .

P ro test ten  zostan ie w dniach najbliższych 
rozstrzygnięty  i w krótce przystąp im y do n as tęp ­
nego etapu , t. j. do w yboru burm istrza, w ice­
burm istrza i ław ników . M afja zabiega już o b ec­
nie o te  s tanow iska i ucieka się w  tym  celu
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N a jw ię k sz a  w  k ra ju  p a k o w n ia  
h e rb a ty  i p a la rn ia  k aw y

„E.W. I.G.“ Sp.Akc.
W arszawa, Leszno 10.

p o le c a  w  firm o w e m  o p a k o w a n iu  
sw e  w y b o ro w e  g a tu n k i

HERBATY i KAWY
przodu jące  w arom acie i w ydajności.

znow u do rozm aitych  kom binacyj. C hcąc p rz e ­
ciągnąć na sw ą stronę rad n y ch , obiecali dw om  
z nich udzielen ie z K asy  Ż ydow skiej zn acz­
niejszej „pożyczki", by leby  tylko oddali sw e 
głosy na  ich kandydatów .

T e  p o d stęp n e  know an ia  nie zd ad zą  się je ­
d n ak  na nic. W ierzym y bow iem , że w zgląd na 
dobro  m iasta zw ycięży p o d stęp n e  m achinacje 
i w krótce o tzym am y taki Z a rząd  M iejski, k tóry 
potrafi sp rostać  sw ym  zadaniom  i nastąp i w resz­
cie w naszem  m ieście ta k  m ocno przez w szyst­
kich upragn iony  spokój.

K R O N I K A .
O D  R E D A K C J I.

Z a w ia d a m ia m y naszych  C zy te ln ikó w , że  p rzez  
czas W akocyj będziem y w yd a w a ć ,,E cho  z  nad  W i ­
s ło k i“ w objętości ty lko  dwóch stron. N o rm a ln y  n u ­
mer u ka że  się dopiero W dniu  /  września b r

Ż ałobna m anifestacja ku czci ś. p. ministra 
Pierackiego.

D nia 17. VI. b. r. odbyła się staran iem  K o­
m itetu  O byw atelsk iego  żałobna m anifestacja 
z pow odu  tragicznej śm ierci generała  brygady 
i m inistra sp raw  w ew nętrznych  ś. p. B ronisław a 
Pierackiego.

O godz. 9-tej rano odbyło  się posiedzenie 
pełnego K om itetu  O byw atelsk iego  pod  p rze­
w odnictw em  p rezesa  prof. S taronia, na  k tórem  
ustalono program  żałobnej m anifestacji.

O godz. II zgrom adziły  się p rzed  M agistra­
tem  liczne rzesze publiczności, do których p rze ­
m ów ił w iceburm istrz prof. S taroń, w yrażając 
głęboki żal z pow odu tragicznej śm ierci n a jlep ­
szego Syna O jczyzny, oraz p iętnując ohydny 
m ord i jego niecnych inspirantów .

N astępn ie  u fo rm ow ał się pochód, k tóry  udał 
się n a  podw órze G im nazjum , gdzie odbyła się 
żałobna A kadem ja , na której w ygłosił p rzem ó­
w ienie prof. P iotrow ski, k tóry  skreślił dzieje 
w alk  i pracy  ś. p. min. P ierackiego.

Im ieniem  K om itetu O byw atelsk iego  został 
w ysłany  telegram  następującej treści : O b y w a­
tele  M iasta D ębicy i O kolicy, zebrani na  ża ­
łobnej A kadem ji, w strząśnięci w ieścią o trag icz­
nej śm ierci W ielkiego Syna O jczyzny, G en era ła  
b rygady  i M inistra Spraw  W ew nętrznych  Bro­
nisław a P ierackiego, łączą się dziś z R ządem  
i całym  N arodem  w bólu i czci u trum ny Bo­
h atera  i M ęża stanu.

W czasie A kadem ji odśp iew ał chór a k a d e ­
micki kilka pieśni żałobnych.

Z  życia L. O. P. P.
D nia 10. VI. b. r. odbyło  się pod p rzew o d ­

nictw em  p. w icestarosty  H n a ty k a  zebranie d e ­
legatów  K ół L. O . P. P., na k tórem  dokonano  
w yboru członków  Z arząd u  O bw odu  P o w ia to ­
wego. W ybrani zostali do Z arządu : dyr. Sadów  
ski Franciszek, inż Z ieliński W ładysław , dyr. 
G ondek  A tanazy , dyr. K em m er H enryk , mr. 
N iem iec S tanisław  i G rudziński Feliks. Jako za ­
stępców  w ybrano: mr. A n d ry sik a  M arjana i kier. 
szkoły  H ysza. D elegatam i do O kręgu  W oje­
w ódzkiego w ybrano inż. Z ielińsk iego  W ład y sła ­
w a i prof. S taronia M ichała. Do Kom isji R ew i­
zyjnej w eszli: dyr. B ocheński Józef, nacz. sądu 
G arbaczyńsk i P iotr i mr. G oldfluss M aurycy, 
zastępcam i w ybrano dyr. M arkiew icza S tan isła ­
w a i F lorkiew icza.

P onad to  w chodzą w sk ład  Z arząd u  z urzędu: 
S tarosta  P ow iatow y, przedstaw iciel garnizonu 
oraz prezesi 3-ch najliczniejszych K ół m iejsco 
wych, a m ianow icie p rezes K oła nauczycielskiego 
R óżak  S tanisław , p rezes K oła P. P. M. dyr. inż. 
M iskiew icz W ładysław  i p rezes K oła „Pom oc" 
nacz. B ielatowicz Franciszek. R azem  w ięc Z a ­
rząd  będzie  liczył 11 - tu członków .

Z arząd  ukonsty tuow ał się n a  posiedzeniu  
z dniu 12. VI. b. r. w  następu jącym  składzie: 
p rezes dyr. K em m er H en ry k , w iceprezesi dyr. 
G ondek  A tan azy  i dyr. Sadow ski Franciszek, 
sekret, inż. Z ieliński W ładysław , skarbn ik  mr. 
N iem iec S tanisław .

W  ten  sposób  po roku przeszło  trw ających  
rządach  kom isarycznych, m ających  usunąć roz- 
dźw ięk panu jący  na tu tejszym  teren ie  w łonie 
L. O . P. P„ a w yw ołany  przez ks. K opernic- 
kięgo i dyr. N agaw ieckiego, w ybrano  w reszcie 
Z a rząd  O bw odu  Pow iatow ego.

D otychczasow a chlubna działa lność o só b ' 
k tó re  w eszły w  sk ład  now ego Z arząd u , budź 
n iep łonne nadzieje, że p raca  w L. O . P. P. po" 
toczy się w artko  n ap rzód  oraz w róży pom yślny  
rozw ój tej instytucji.

W alne Zgrom adzenie Zw iązku Strzeleckiego.
Jedną z organizacji, działa jących  na  tutejszym  

teren ie, k tó ra d om agała  się jak  najrychlejszej 
sanacji, był Strzelec, a raczej m ów iąc ściśle, jego 
Z a rząd  Pow iatow y. P ow odem  niezdrow ych s to ­
sunków , panu jących  w tej organizacji, było p o ­
stęp o w an ie  kilku osób, k tó re doszedłszy p rzy ­
p adkow o  do  w ładzy, uw ażały  S trzelca za sw ą 
w yłączną dom enę i w szelakiem i sposobam i s ta ­
ra ły  się u trzym ać na jego czele. T rzeb a  p rzy ­
znać, że nie zbyw ało  im na pom ysłach  w tym  
k ierunku  i p rzez k ilka lat w ysiłki ich g o d n e  
lepszej spraw y, osiągały  swój cel. A by  uniknąć 
krytyki, k tóraby  napew no  nie była dla nich p o ­
ch lebną (o tern dobrze w iedzieli), nie zw ołytyali 
p rzez 4-ry lata W alnego Z grom adzen ia , o s ta t­
nie bow iem  W alne Z grom adzen ie  odbyło  się 
4 m aja i930 r.

T ym czasow y Z a rząd  zw ołał W alne Z g ro ­
m adzenie, k tó re odbyło  się dn ia  17. VI b. r. 
w  sali M agistratu. Po zagajeniu  zebran ia przez 
dr. M ackę p rzystąp iono  do w yboru p rzew odn i­
czącego, n a  którego w ysunięto  dw ie k an d y d a ­
tury, a to p. R ó żak a  i prof. S taronia. P rzew o ­
dniczącym  w ybrano prof. S taronia.

S p raw ozdan ie  z działalności (jeżeli m ożna 
nazw ać sp raw ozdan iem  kilka luźnie zw iązanych 
słów  i dat) złożył im ieniem  dotychczasow ego 
Z arząd u  dr. M acko. B ladość -  delikatn ie  się 
w yraziw szy  — tego „spraw ozdan ia" odczuł w i­
docznie sam  spraw ozdaw ca, gdyż chcąc zatrzeć 
sw e n iefortunne w ystąpienie, zastrzeg ł ^się, że 
nie jest to sp raw ozdan ie  (?) lecz tylko schem at, 
k tóry , chociaż jako  w iceprezes nie jest d o k ła d ­
nie obeznany z ca łoksz tałtem  działalności Z a rz ą ­
du, czuje się w obow iązku p rzedstaw ić W alnem u 
Z ebran iu  w obec nieobecności p rezesa p. B astera

Im ieniem  K om endy P ow iatow ej złożył s p ra ­
w ozdan ie  dr. Buszko, k tóry  p rzedstaw ił cyfrow o 
rozwój Z w iązk u  S trzeleckiego w tu tejszym  p o ­
wiecie, podnosząc, że zm niejszenie się ilości 
oddziałów  i członków  zostało  sp o w o d o w an e  
znanem i rozrucham i ch łopskiem i w  lecie 1933 r. 
jed n ak  obecnie n astąp ił zw rot na  lepsze, oraz 
om ów ił szczegółow o zasięg  działalności Z w iąz ­
ku strzeleckiego, objaw iającej się na  rozm aitych 
polach.

S praw ozdan ie  kasow e złożył p. K assube. 
D ochody w yniosły w roku 1933 zł. 3 .37044, 
rozchód 3,156 42, pozostało  saldo w kw ocie zł. 
214 02. N astępn ie  p rzedstaw ił budżet na rok o- 
becny, k tóry  zam yka się w dochodach  i rozcho­
dach  kw otą 4120 zł.

N a w niosek Kom isji R ew izyjnej uchw alono 
udzielić u stępu jącem u Z arząd o w i absolutorjum .

N astępn ie przystąp iono  do w yboru Z arząd u . 
P rezesem  w ybrano jednogłośn ie dyr. S ad o w sk ie ­
go Franciszka. Na członków  Z arządu , k tóry  
sk ład a  się poza p rezesem  z 8-miu członków , 
zgłoszono dw ie listy kandydatów , jed n ą  przez p. 
Sekundę, d rugą przez dr. M ackę. P rzed  p o d d a ­
niem  list k andyda tów  pod g łosow anie poprosił o 
głos ks. Kotfis, k tóry  sam  zaczął w ychw alać sw o ­
je zasługi, jakie m iał podobno ponieść przy zak ła ­
daniu  Z w iązku  Strzeleckiego i s tara ł się w zbu­
dzić (z resztą  bezow ocnie) litość delegatów , aby 
go w ybrali do Z arządu . W  głosow aniu  lista 
zgłoszona przez p. S ekundę otrzym ała 42 glosy, 
lista zgłoszona przez dr. M ackę 7 głosów.

Z osta li w ybrani członkam i Z arządu : p. K as­
sube, Jam ka, prof. S taroń, D arłak  St, insp. A d a m ­
ski, inż. Z ieliński, dyr. Bocheński i O suchow ska, 
członkam i Kom isji R ew izyjnej : pp. mr. Dihm , 
mr. Niem iec, G ilew ski, K lam ut, nacz. B erezow ­
ski, delegatam i do O k rę g u : pp. S ekunda, T o- 
w arnicki, P a ty k  i Z iębow a.

Z eb ran ie  zaszczycił w iceprezes W o jew ó d z­
kiego O kręgu  Z w iązku  S trzeleckiego p. m ajor
Milli.

N areszcie po czterech latach  usunięto  z P o ­
w iatow ego Z arząd u  Z w iązku  S trzeleckiego to ­
w arzystw o w zajem nej adoracji. Spodziew am y się, 
że now y Z arząd , w  k tórym  zasiadają  osoby 
znane z energji, oczyści stosunki, panu jące d o ­
tychczas w Z w iązku  S trzeleckim  na tutejszym  
teren ie  i po  okresie intryg i n iesnasek  n astąp i 
okres harm onijnej, rzetelnej i tw órczej pracy.
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